
  
    
      [image: OKLADKA.jpg]


      

    

  


  
    
      [image: TYTULOWKA.jpg]

    

  


  
    
      


      Copyright © Henryk Jerzy Chmielewski, 1999, 2013


      


      Projekt okładki


      Paweł Panczakiewicz


      


      Zdjęcia:


      na okładce © Artur Kaczorek, Marcin-linfernum/Shutterstock


      niepodpisane zdjęcia w tekście pochodzą z archiwum autora


      


      Redaktor prowadzący


      Michał Nalewski


      


      Redakcja


      Jan Koźbiel


      


      Korekta


      Anna Sidorek


      Michał Załuska


      


      ISBN 978-83-7961-544-5


      


      Warszawa 2013


      


      Wydanie II poszerzone


      


      Wydawca


      Prószyński Media Sp. z o.o.


      02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28


      www.proszynski.pl

    

  


  
    
      


      [image: papcio002.tif]


      BALLADA oBARBAKANIE


      Namelodię „NaStarym Mieście koło fontanny”


      Rybak Wars łowił na Wiśle karpie,


      Mieszkał zaś zżoną Sawą na skarpie.


      Aże rodzinkę mieli zbyt duże,


      To założyli gród na tej górze.


      Zanim wyrosły mury obronne,


      Książę zMazowsza miał tu swą donnę.


      Adonna pazia, paź siusiumajtkę,


      Kochał ją bystro na patatajkę.


      Powstał Barbakan, baszty ibrama,


      By nie wtranżolił się ktoś na chama.


      Zwodzone mosty zwodził Barnaba,


      Tu gdzie dziś zwodzi cinkciarz Araba.


      Trzysta lat nazad, pod murem, wfosie,


      Szwed whajdawerach zbezcześcił Zosię.


      Dziś wvolvo prawnuk chciał Zosi wnuczkę,


      Dostał jak praszczur srogą nauczkę.


      Jasio Kiliński nie był frajerem,


      Wolał być szewcem niż oficerem.


      Ale gdy trzeba, to walczył zcarem,


      Tu gdzie dziś stoi dom zmlecznem barem.


      Stracił Barbakan na swem znaczeniu,


      Więc rozebrano go wokamgnieniu.


      Stanęła wmiejscu tem kamienica,


      Zwana na co dzień „Gdańska Piwnica”.


      Miała numerek równe dwadzieścia,


      Wewnątrz kąpiele były uteścia.


      Mogłeś się kąpać uboku Anny,


      Nie nalewając wody dowanny.


      Zfrontu śledziarnia isodowiarnia,


      Koszerna jatka, na schadzki chatka,


      Przed bramą ciecio, zharmonią Miecio


      Zwany lebiega, bez nóg, abiega.


      Przyjezdnych robi wtrzy karty paka,


      Gdy idzie władza, dają drapaka.


      – Starzyznę kupię! – woła handełe,


      świeże bułeczki, chałki, bajgełe.


      Nakoźle dryndy „sałata” kima,


      Andzia dziś także klienta ni ma.


      Panna Halinka, córeczka praczki,


      Wkącie sprzedaje cukierki raczki.


      Inagle wojna, potem powstanie,


      Z„Gdańskiej Piwnicy” nic nie zostanie.


      Ni ma już ciecia, zharmonią Miecia,


      Dorożek konnych, starozakonnych...


      Ale nadeszła władza ludowa,


      Stary Barbakan postrojon odnowa.


      Znowu muzyczka gra na wesoło,


      Ikłąb turystów szwenda się wkoło.


      Napisana zokazji zrekonstruowania Barbakanu. Warszawa 1960. H.CH.

    

  


  
    
      


      Rozdział pierwszy


      wktórym autora jeszcze nie ma naświecie


      Ipewnie jeszcze długo nie będzie, bo żeby autor mógł się urodzić wBarbakanie, musi być najpierw wybudowany ten warszawski rondel. Chodzi oczywiście nie oten dekoracyjny Barbakan zrekonstruowany w1954 roku kuuciesze turystów, chłopców bawiących się wwojnę idla podniesienia dumy narodowej, lecz oten prawdziwy, wybudowany w1548 roku przez Jana Baptystę zWenecji.


      Itu przyłapujemy autora nałgarstwie. Nie mógł się przecież urodzić wczymś, czego nie było. Wroku 1923 (przyjście Papcia Chmiela naświat) nie istniał już stary Barbakan, anowy jeszcze nie powstał.


      Przepraszam, może trochę przesadzam ztym urodzeniem się wBarbakanie, ale to po to, żeby wszystko zabrzmiało bardziej sensacyjnie. Sami się zresztą przekonacie, czytając te autobiochichichiczne rewelacje, że jest wnim źdźbło prawdy, amoże nawet cała słomka czy patyk. Aby rozwiać wszelkie wątpliwości, musimy jednak sięgnąć doczasów powstania tej obronnej budowli. Wposzukiwaniu prawdy zajrzyjmy doArchiwum Akt Dawnych przy Krzywym Kole 7. Wbibliotece archiwum można spędzić resztę życia, zanim człek dokopie się dointeresującego go tematu przez stare księgi idokumenty.


      Nawet przedszkolak wie, że przed wiekami wmiejscu dzisiejszej Warszawy nie było nic.


      Co to znaczy „nic”?


      Nic to znaczy, że nie było cywilizacji, tylko przyroda. Nawysokiej skarpie rósł las ikrzaki, wktórych buszowały dziki, kicały zające ikotłowała się inna gadzina. Dołem płynęła rzeka, nie wiedząc jeszcze, że nazywa się Wisła. Przy okazji pozwolę sobie wyjaśnić, że słowo „buszować” pochodzi prawdopodobnie odnazwiska prezydenta George’a Busha, które po angielsku znaczy „krzak”.


      Wszerokich, popowodziowych rozlewiskach tarły się werotycznych pieszczotach złote rybki, apszczółka Maja wesoło bzykała, przygotowując się dowystępu wtelewizji za10 000 lat.


      Korzystając zbezpiecznego miejsca naskarpie, czystej źródlanej wody zWąskiego Dunaju iobfitości darów natury (dziś powiedzielibyśmy: darów bożych), zaczęły się osiedlać plemiona ssaków dwunożnych –wyprostowanych inazywających siebie ludźmi. Przybyli oni okrężną drogą zraju, zmieniając po drodze czarne kudły nablond irozjaśniając karnację.


      Rozumiem ludzi, którzy osiedlali się wciepełku nad Morzem Śródziemnym, ale co strzeliło naszym praojcom doprymitywnego łba, aby zamieszkać nad Wisłą? Żyć wszarugach, deszczach ipadającym śniegu przez pół roku. Może cieszyło ich dzwonienie zębami zzimna, kiedy nie znali jeszcze innej muzyki? Mnożyli się jak grzyby po deszczu. Zjednej samicy ludzkiej przychodziło naświat nawet dwadzieścioro ludziąt. Mimo to nigdy ich nie było zadużo nakilometr kwadratowy, tak żeby przyroda nie mogła ich wyżywić. Nie były potrzebne konferencje kairskie wsprawie ograniczenia przyrostu ludzkiej populacji ani środki antykoncepcyjne. Jeżeli nawet wrodzinie urodziło się piętnaścioro ludziąt, itak przeżyło najwyżej dwoje, troje. Dlaczego? Bo ato któreś zabłądziło wkniei bez mapy, ato utonęło naniezmeliorowanych bagnach, ato zatruło się muchomorem sromotnikowym, nie mając „Poradnika grzybiarza” przygotowanego przez prof.W. Wojewodę, ato zmarło natyfus, cholerę, ospę bądź czerwonkę. Nie znano jeszcze przecież szczepionek. Zresztą kiedy dzieciaki podrosły, same siebie wykańczały maczugami wwalce obarć miodu, kacze jaja lubprzywództwo wradzie plemienia.
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      Ten rysunek, jak inastępne znarodzin Barbakanu, sprytny Papcio wydrukował najpierw wsiódmej księdze przygód Tytusa, Romka iA’Tomka (wyd. zroku 1990, str. 32).


      Dopiero kiedy na skarpie zamieszkał światły rybak Wars zeswoją połowicą Sawą, popsuli tę naturalną równowagę bytowania. Proszę zwrócić uwagę, że użyłem określenia „połowica”, anie „żona”. Otóż wtym czasie nie istniał jeszcze kościół ani urząd stanu cywilnego, Warsowie nie mogli więc zawrzeć związku małżeńskiego. Ludzie łączyli się wtedy wpary na zasadzie przyciągania rozrodczego; dziś nazywamy to miłością.


      Żadne wszakże zdzieci Warsa nie utonęło, bo ojciec porobił im pływaki zsitowia. Żadne nie zabłąkało się wkniei, bo mądra matka cięgiem paliła wchacie sosnowe igliwie idym wskazywał dzieciom powrotną drogę dodomu zgrzybobrania. Żadne pacholę nie zatruło się grzybami, bo mać, nim nakarmiła pociechy, próbowała zupę grzybową naszczurach. Żadne nie zmarło przedwcześnie nagruźlicę, bo matka karmiła je tłustym kozim mlekiem, anaparami zziół leczyła wszystkie choroby. Dziecięce łebki zaś nacierała końskim moczem, to iżadne wszy, pchły ikleszcze bakterionośne ich się nie imały.


      Dotego Wars nie palił tytoniu, nie pił samogonu ipiwa, więc plemniki miał zdrowe ajurne. Toteż nie minęło pół wieku, askarpa zaroiła się odWarsawczaków. Nie stało miejsca nanowe chaty itrzeba było ciągle wypalać lasy ikarczować, budować nowe łodzie, astajnie, aobory, achlewiki… Itak się zaczęło. Rodzinka Warsów tak się donaszych czasów rozpleniła, że mieszkań nawet wblokach, zwanych mrówkowcami, brakuje. Już nie wspominając oautostradach, lotniskach, fabrykach isupersamach, nazwanych nacześć naszych ukochanych protoplastów Wars iSawa.


      Rzeki podtruliśmy, lasy wycięliśmy; rybki pozdychały, dziki same się wyniosły naMazury, mając wryju metro, Pałac Kultury iNauki, sejm iobchody 400-lecia stołeczności Warszawy.


      Ale ten czas leci! Nie wiadomo kiedy ijuż jest wiek XIII. Nie tylko najstarsi górale, ale inajstarsi Papcie Chmiele nie pamiętają tych czasów. Naszczęście mimo licznych wojen zostało trochę dokumentów. Dodając donich własną wyobraźnię możemy odtworzyć owe czasy.


      Książęta mazowieccy budują nowy zamek, 40km napółnoc odstarej siedziby wCzersku. Niesforna Wisła odsunęła się odskarpy, naktórej stał czerski gród. Zmniejszyło to rzecz jasna jego obronność iznaczenie handlowe. Kupcy przewozili wszak swoje towary wodą, aflisacy wczasie spławiania tratw doGdańska zatrzymywali się wCzersku napiwko idziewki. Amoże książętom zrobiło się zadaleko nawiślaną plażę? Wkażdym razie książę Janusz Iwroku 1406 przeniósł swą siedzibę donowo wzniesionego grodu, położonego naterenie dzisiejszego Zamku Królewskiego. W1526 roku zmarł 24-letni książę Janusz III, ostatni zrodu. Po wygaśnięciu dynastii książąt mazowieckich Mazowsze przeszło podwładzę Korony.


      Wonych czasach ludzie osiedlali się przy grodziszczach, aby wrazie napaści móc schronić się zamury zamku. Tak prawdopodobnie było izWarszawą. W1339 roku istnieje już czworoboczny zamek, aWarszawa jest przylegającą doń wioską.
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      W1376 roku uzyskała ta wiocha przywilej miasta. Powierzchnia jego miała około 12 hektarów. Pomyślcie, całe miasto wielkości gospodarstwa rolnego. By zabezpieczyć się przed nieproszonymi gośćmi, miasto otoczono wałem ziemnym, naszpikowanym ostro ciosanymi palami. Przed tą palisadą wykopano jeszcze fosę. Prymitywny wał miał ceglane wieże zbramami wjazdowymi, zamykanymi nanoc. Nad fosą przejeżdżało się po zwodzonym moście.


      Okazuje się, że odśredniowiecza tak naprawdę nic się nie zmieniło. Rzezimieszkowie, bandziory irozbójnicy przetrwali donaszych czasów. Budujemy otoczone murem osiedla, wjazdy chronione przez ochroniarzy. Zakładamy domofony, alarmy izaopatrujemy się już nie wkuszę, awpistolet gazowy. Oprzestępców zato bardzo dbamy. Nie wrzucamy doloszków, nie przywiązujemy narynku dopręgierza, nie obcinamy złodziejskiej łapy. Umieszczamy wceli zcentralnym ogrzewaniem, telewizorem ielektrycznym oświetleniem. Spacery, odwiedziny, literatura i… amnestia. Do siedemnastego roku życia nie jest się bandziorem, tylko zbłąkanym dziecięciem.


      Wroku 1379 książę Janusz Mazowiecki wydaje nakaz budowania murów. Wprzywileju, araczej układzie zobywatelami, mówi się oistniejących już wieżach idawniejszych murach. Miały być one uzupełnione iwzniesione nawzór poprzednich.
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      Rozdział drugi


      wktórym wdalszym ciągu nie ma autora naświecie, alejestjuż Barbakan


      Tak więc miasto zostało otoczone ceglanym murem zblankami iotworami strzelniczymi. Mur ma 8,6mwysokości i1,2mszerokości. Zbudowany jest z„wiśniówki”, cegły gotyckiej, większej oddzisiejszej –tzw. dwuręcznej. Nazwa pochodzi stąd, że naszemu murarzowi ciężko ją jedną ręką układać; może średniowieczni muratorzy mieli mocniejszą łapę?


      Odstrony miasta wzdłuż murów pobudowano drewniane pomosty, zwane gankami. Naganku mogła się zmieścić większa liczba obrońców isprzętu obronnego niż nasamym murze.


      Blanki, czyli wycinanki uszczytu muru, miały służyć dowylewania naatakujących gorącej kaszy, pomyj, gnojówki, rzucania kamieni iwiązanek słownych wstylu:


      –Ty Szwabie zapludry szarpany, podejdź bliżej, jak ci ten ryży łeb ukropem poleję, to ci te skołtunione kudły wylezą jak ześwińskiego ogona po uboju!


      Napastnikami byli raczej cudzoziemcy, nie rozumiejący polskiej mowy, chyba że wiąchy leciały po łacinie. Odwzajemniali się więc wiązankami wswoim języku, co dla ułatwienia podaję odrazu wtłumaczeniu nanasze:


      –Ej, wy tam, Polaki, namurze! Wyleliście cały zapas kaszy iteraz zgłodu wykitujecie. Nam odmurów odprawić się nie spieszno. Zamiast, sobacze syny, szarpać se nerwy, złóżcie okup wtwardej walucie, icześć! Jak zapłacicie haracz, to jeszcze weźmiem wasze restauracje podochronę przed innymi bandziorami…


      Jeżeli pyskówki nie przestraszały obrońców, napastnicy przystępowali doszturmu. Najpierw nocą podbiegali podmury izasypywali fosę snopami zboża igałęziami. Następnie, gdy procarze iłucznicy starali się ogniem ciągłym przepędzić zblanków iganków obrońców, inni przystawiali drabiny ipięli się namury. (Zapewne wtedy narodził się skok otyczce).
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      Wmiarę upływu czasu mieszczanie bogacili się, arównocześnie technika oblężnicza się polepszała ijedna linia murów nie zabezpieczała już skutecznie grodu. Wobec tego podkoniec XIV wieku otoczono Warszawę drugą linią murów, wodległości 12modpierwszej. Powstało międzymurze. Nowy mur był niższy odwewnętrznego, aby umożliwić obrońcom prowadzenie obstrzału zobu równocześnie. Mur poprzedzielano półokrągłymi basztami iwieżami.


      Różnica między basztą awieżą jest taka, że baszta ma tę samą wysokość co mur albo niewiele wyższą, iurządzona jest doobrony tylko nazewnątrz. Wieża zaś, podniesiona nakilka pięter, panuje nad znaczniejszą przestrzenią izbrojna jest nawszystkie strony. Jeśli miała bramę, to była też zaopatrzona wmost zwodzony nad fosą, wrota iżelazną kratę, którą się spuszczało nadół. Wbramie, napiętrze, znajdowało się pomieszczenie dla straży. Naszczycie wieży czuwał wartownik, którego zadaniem było ostrzeganie mieszkańców przed nadciągającym wrogiem, aniewiernych żon przed powracającymi zdalekich wojaży mężami. Dojego obowiązków należało nadto wypatrywanie pożarów iogłaszanie godzin mową wiązaną:


      Już dziewiąta nazegarze,


      Gaście światła, gospodarze,


      Strzeżcie ognia izłodzieja,


      Chwalcie Boga Dobrodzieja.


      Przed nowym murem wykopano fosę. Rowu tego nie można było napełnić wodą, bo spłynęłaby zwysokiej skarpy doWisły. Zziemi wyrzuconej zwykopów sypano wzdłuż murów wały. Może stąd wzięła się nazwa dzisiejszej ulicy Podwale? Jest to bardziej prawdopodobne niż utworzenie nazwy odczasownika „podwalać się”. Chociaż ponoć już wowych czasach mówiono: „Barnaba podwala się doKunegundy”.


      Ale nie ma nato przekazu wizualnego wpostaci gryzmołów namurach. Mimo że mury obronne nie były jeszcze wtedy zabytkami, szanowano je, awandali zaniszczenie zakuwano wkunę narynku.


      Naskutek wybudowania zewnętrznych murów iwykopania fosy musiano też odpowiednio przebudować bramę wjazdową. Przed Bramą Północną, znajdującą się wwieży, wybudowano przedbramie. W1548 roku nawyciągniętej szyjce pobudowano potężną, półokrągłą basztę, zwieńczoną zębatą attyką. Połączono ją zwieżą dwuprzęsłowym mostem, anajego filarach, po obu stronach budowli, ustawiono dwie pary mniejszych baszt. Tak powstała oryginalna budowla –warszawski Barbakan. Jego nazwa wywodzi się prawdopodobnie zjęzyka łacińskiego –barbacana –lubzarabskiego –bab (brama) iperskiego –chana (dom).


      Zadaniem Barbakanu było utrudnianie sforsowania bramy oraz rażenie bocznym ogniem wspinających się namury przeciwników. Ciekawe jest usytuowanie bramy. Nie leży ona wcale naosi środkowej Barbakanu, lecz nieco zboku. Zaniesymetrycznym usytuowaniem bramy przemawiały względy obronne. Ówcześni rycerze walczyli mieczem, tasakiem lubjakimś innym dużym szpikulcem, trzymanym wprawej ręce, wlewej zaś dzierżyli tarczę. Jeżeli napastnikom udało się wyważyć bramę iwedrzeć doszyjki Barbakanu, byli wystawieni nastrzały obrońców prawym bokiem, nieosłoniętym tarczą. Chyba że agresor był nie wciemię bity izwerbował doszturmu samych mańkutów. Również wrazie użycia tarana napastnicy, po rozbiciu bramy nie idąc po osi budowli, nie mogli go użyć dowyważenia następnej bramy lubpodniesionego mostu. Po wdarciu się downętrza Barbakanu napastnicy byli rażeni zgórnych otworów strzelniczych wewnętrznego ganku. Wysokość Barbakanu liczona oddna fosy wynosi 11m, aodmostu –6m ijest identyczna zwysokością Barbakanu krakowskiego.
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      Klawo, tylko co to wszystko ma wspólnego zmoją autobiografią, zapytacie. Czyżby autor pisał rozprawę doktorską pt. „Znaczenie rondli wśredniowiecznej doktrynie obronnej”, a nie curriculum vitae?


      –Prosimy otrochę umiaru wpodawaniu danych technicznych.


      Niech nie narzekają, niech się cieszą, że nie podaję parametrów włokciach ani liczby cegieł użytych dobudowy rondla wmendlach ikopach.


      Zupływem lat ciasno się robiło mieszczanom wobrębie murów. Nie było miejsca nanowe domy. Narynku, naktórego środku nadodatek stał ratusz, nie było miejsca nacoraz liczniejsze wozy chłopskie ikupieckie. Napółnoc odBarbakanu powstało więc około 1408 roku drugie osiedle, nazwane Nowym Miastem. Odtej pory ulicę prowadzącą zrynku doBarbakanu nazywano Nowomiejską; wcześniej zwała się prawdopodobnie Gołębią. Istniał nawet wierszyk:


      NaGołębiej ulicy


      mieszkają miłośnicy.


      ZWierzbowej nam wieści dają,


      gdzie tańcują albo grają…


      W1573 roku otwarto pierwszy stały –drewniany – most naWiśle. Zmiasta wyjeżdżało się nań przez Barbakan idrogą wdół, zwaną dziś ulicą Mostową.


      Oświetności iważności Bramy Nowomiejskiej może świadczyć fakt, że miała ona zegar. Oto fragment zksięgi rachunkowej szafarza Łukasza Bussera z1626 roku:


      2Octobris. Przyjęliśmy donakręcenia obydwóch zegarów (bo P. Jan siła kosztował) Augustina Braufelda, mam mu dać zarok fl. 60, naco zadał mu P. Drewno fl. 4 ynaoliwę doobydwóch zegarów, bo ten nabramie bardzo zaplugawiony był –gr. 16.

    

  


  
    
      


      Rozdział trzeci


      wktórym Barbakan się rozlatuje kurozpaczy autora


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział czwarty


      wktórym okazuje się, że autor wcale nie urodził się wBarbakanie, ale wGdańskiej Piwnicy


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział piąty


      wktórym nie ma już Barbakanu, alezato przychodzi naświat autor


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział szósty


      wktórym autor opisuje kamienicę wtopioną wBarbakan


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział siódmy


      wktórym autor wreszcie przystępuje doopisu mieszkania, żeby pokazać, że geniusze –czyli Papcio Chmiel naprzykład –wcale nie rodzą się wpałacach


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział ósmy


      wktórym poznajemy handelek wokół Gdańskiej Piwnicy


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dziewiąty


      wktórym występują trupy i„trupy” orazinne atrakcje kulturalne


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dziesiąty


      wktórym autor jedzie tramwajem iopisuje zwady między szoferem a„sałatą”


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział jedenasty


      wktórym autor je biszkopty wpałacu hrabiego


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwunasty


      wktórym autor zostaje sztubakiem


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzynasty


      wktórym autor rozkoszuje się życiem nad Wisłą


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział czternasty


      wktórym autor zostaje piosenkarzem, szewcem ibudowniczym żaglowców


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział piętnasty


      „No to jadziem naBielany…”


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział szesnasty


      wktórym autor się uteatralnia iukinowia


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział siedemnasty


      wktórym autor znalazł się wdomu wariatów


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział osiemnasty


      wktórym autor demaskuje Świętego Mikołaja istrzela zkalichlorku


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dziewiętnasty


      wktórym autor dzięki tatusiowi zyskuje wiedzę historyczną


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty


      wktórym autor wchodzi wświat komiksów


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty pierwszy


      wktórym autor ma jeszcze większy pożytek znarzeczonych sióstr


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty drugi


      wktórym autor poznaje rozkosze życia wiejskiego


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty trzeci


      wktórym autor opisuje polowanie icygańskie wesele


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty czwarty


      wktórym autor bawi się wmaszynistę, boisię burzy ikupuje kurczaki


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty piąty


      wktórym Barbakan wychodzi zziemi, aautor idzie dogimnazjum


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty szósty


      wktórym autor opisuje swoją „budę”


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty siódmy


      wktórym autor robi bombę


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty ósmy


      wktórym autor zostaje harcerzem


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział dwudziesty dziewiąty


      Wojna! Autor ucieka doRumunii


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty


      wktórym autor spotyka Armię Czerwoną


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty pierwszy


      wktórym autor wraca zwojennej rajzy wdomowe pielesze


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty drugi


      wktórym autor jest szmuglerem, świadkiem zbrodni naŻydach izdaje małą maturę


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty trzeci


      wktórym autor zostaje żołnierzem Armii Krajowej itraci cnotę


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty czwarty


      wktórym autor filozofuje izostaje uczniem budowlanki; potańcówy imiłość doutraty tchu


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty piąty


      wktórym kolega Stach żeni się zprzyszłą żoną autora


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty szósty


      wktórym autor zostaje powstańcem ijeńcem


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty siódmy


      wktórym autor odnajduje rodzinę izostaje parobkiem


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty ósmy


      wktórym autor wraca nagruzy Warszawy


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział trzydziesty dziewiąty


      wktórym autor zostaje łodzianinem, pracuje jako kreślarz iodnajduje Janeczkę


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Rozdział czterdziesty


      wktórym autor zostaje żołnierzem LWP izakłada rodzinę


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      BARA-BARA wBARBAKANIE


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Medale i Ordery Papcia Chmiela


      Dostępne w pełnej wersji
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